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    Opinie o książce
 Powrót do przyszłości. Przypomnij sobie, jak osiągnąć cel


    Uwielbiam tę książkę. Przedstawia ona wspaniały nowy sposób wykorzystania do maksimum prawa przyciągania i pozwala przyspieszyć odnoszenie sukcesu w każdym obszarze życia. To technika zmiany umysłu i zakrzywienia czasu, która naprawdę działa. Korzystam już z niej we własnym życiu, a także uczę jej wszystkich swoich studentów i klientów w swojej praktyce coachingowej.


    — Jack Canfield, autor bestsellera z listy „New York Timesa”, Zasady Canfielda, oraz współtwórca serii książek Balsam dla duszy


    Rozwojem osobistym zajmuję się dłużej, niż większość ludzi żyje, i muszę przyznać, że mój dobry przyjaciel, Joe Vitale, i współautor książki, Daniel Barrett, opracowali niezwykle skuteczny proces przeżywania życia wypełnionego entuzjazmem i pasją.


    — Bob Proctor, autor światowych bestsellerów i jeden z nauczycieli w filmie Sekret

  


  
    Ta książka dedykowana jest mojemu przyszłemu ja. Pragnę podziękować Ci za wszystko, czego mnie nauczyłeś. Chcę podziękować za Twoje współczucie, zachętę i entuzjazm, gdy ja próbowałem się rozluźnić i pozwolić Ci być przy mnie. Pragnę podziękować Ci za wspaniałą opiekę, jaką roztoczyłeś nad ludźmi, których kocham, i za troskę o moją ziemską powłokę. No i za dbałość o ferrari. Niech Ci służy, gdy ja będę próbował Cię dogonić.


    Dan, w newtonowskim „teraz”
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    Dedykuję tę książkę przyszłemu Tobie — temu, który patrzy na Ciebie teraz i doradza Ci, co zrobić, aby przyciągnąć jak najbardziej pomyślną, szczęśliwą i zdrową przyszłość, która tak naprawdę istnieje już teraz. Ciesz się chwilą!


    Joe (mogę być gdziekolwiek)

  


  
    Czasem uświadamiasz sobie, że musisz zrobić w swoim wnętrzu miejsce, w którym mogłaby zamieszkać radość, a nie odwrotnie; czasem uświadamiasz sobie, że rzecz, którą stworzyłeś… No cóż, ona istniała już wcześniej przed tobą. Na koniec dnia pozwoliłeś, by te rzeczy po prostu istniały — po prostu wiedząc, że to ma swój własny, niezwykle radosny dźwięk.


    — Alexandra du Bois, kompozytorka, www.alexandradubois.com
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    Przedmowa


    Pozwól, iż zacznę od podkreślenia, jak bardzo jestem szczęśliwy, że Joe i Daniel poprosili mnie o napisanie tej przedmowy do swojej książki Powrót do przyszłości. Przypomnij sobie, jak osiągnąć cel. Dopiero niedawno zetknąłem się z dziełami Daniela, ale teksty Joego analizuję już od wielu lat i uważam go za jednego z prawdziwych geniuszy w naszej branży.


    Od wydania w 2009 roku mojej książki Wielki skok ciągle zadziwia mnie fakt, że jeden tylko jej rozdział odpowiedzialny jest za 95 procent maili, które otrzymuję. Chodzi o rozdział zatytułowany „Życie w czasie Einsteina”. Trzydzieści lat temu, gdy zaczynałem mówić o tym, w jaki sposób zakrzywiać i kształtować czas, uczestnicy moich wykładów i seminariów patrzyli na mnie z szeroko otwartymi oczami. Dziś już potakują z ekscytacją. Ten widok, będący dowodem zachodzącej pozytywnej ewolucji, napawa mnie wielką radością i stanowi ogromną zachętę.


    W książce Powrót do przyszłości. Przypomnij sobie, jak osiągnąć cel będziesz mieć możliwość doznania radykalnej zmiany w swojej koncepcji czasu. Wszelkie pozostałości starego paradygmatu czasu prawdopodobnie znikną już w okolicach dziesiątej strony. To świetna informacja. W obecnym punkcie historii z całą pewnością powinniśmy wykorzystywać wszystkie pozytywne zmiany paradygmatu, jakie tylko uda nam się odnaleźć. Zmiana paradygmatu czasu jest świetnym punktem wyjścia, gdyż to on (i to dosłownie) wpływa na każdą minutę każdego dnia. Zmień swoją relację z czasem, a zmienisz swoje życie.


    Szybko więc przewróć tę stronę i wejdź do niezwykłego świata przedstawionego przez Daniela i Joego w książce Powrót do przyszłości. Przypomnij sobie, jak osiągnąć cel To świat, w którym wiele rzeczy wcześniej niemożliwych teraz staje się możliwe. Jeśli jesteś pilnym uczniem procesu manifestacji, to jestem przekonany, że ta niewielka książeczka będzie miała na Ciebie nieoczekiwanie wielki pozytywny wpływ.


    — dr Gay Hendricks,

    autor bestsellerowych książek Wielki skok i Conscious Loving, www.hendricks.com
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    Wstęp

    Joego Vitale

    Pamiętanie swojej przyszłej przeszłości


    Muzyk może jednocześnie widzieć przeszłość, teraźniejszość i przyszłość.


    — Clifford A. Pickover, Czas. Najbardziej tajemnicze zjawisko wszechświata


    Daniela Barretta, muzyka, spotkałem 9 maja 2006 roku. To był wtorek. Pamiętam tę datę tak dokładnie, gdyż właśnie wtedy firma Munrab Entertainment — czyli w zasadzie ja — zorganizowała pierwszy światowy Psi Koncert. Chodziło o muzykę rockową dla naszych czworonożnych przyjaciół — w tonach, które tylko one mogą słyszeć. Na koncercie zagrała grupa z Austin o nazwie Porterdavis, a Daniel był ich frontmanem. Dźwięki były niesłyszalne dla człowieka, ale gdy tylko zgromadzone na widowni psy cokolwiek robiły — zaczynały się drapać, gonić za sobą nawzajem lub biegać w kółko — nam się wydawało, że w ten sposób wyrażają swoje uznanie dla muzyki.


    Oczywiście było to jedynie działanie medialne, którego celem była promocja mojej książki o P.T. Barnumie, Co minutę rodzi się klient[1]. Zdradzała to nawet nazwa firmy, gdyż Munrab to „Barnum” czytane wspak. Wszystko to było robione na wesoło. Przyjechało kilka ekip reporterów, a Daniel i jego zespół świetnie się bawili, grając dla psów. Nigdy nie zapomnę tamtego dnia i wspaniałego prezentu, jaki otrzymałem od Daniela. Zagrali dla mnie za darmo, ponieważ wydawało im się to zabawnym, dziwacznym pomysłem, który zapewni świetną reklamę.


    Nie kontaktowaliśmy się przez następne pięć lat. W 2011 roku napisał do mnie maila z propozycją lunchu. Chciałem się z nim spotkać, ale byłem wtedy bardzo zajęty. Cierpliwie czekał (przez kilka miesięcy), aż w końcu znalazłem wolny termin.


    Spotkanie okazało się punktem zwrotnym dla nas obu.


    Daniel chciał mojej rady i zachęty w związku z jego życiem i biznesem. Cóż, radzenie innym i dodawanie otuchy to moje zajęcie, wszak jestem autorem poradników samodoskonalenia i coachem, który pomaga ludziom osiągać i przekraczać ich cele.


    Przy posiłku powiedział mi, że zaczyna nowy projekt, którego celem jest umożliwienie młodym artystom nagranie ich pierwszego albumu. Nazwał to przedsięwzięcie Rubicon Year — od zwrotu „przekroczyć Rubikon”, będącego symbolicznym odwołaniem do dnia, w którym Juliusz Cezar złamał prawo i przeprowadził swoje oddziały przez rzekę Rubikon. Wydarzenie to, które miało miejsce w 49 roku p.n.e., było dla Cezara sposobem na jednoznaczną manifestację jego intencji: nie będzie odwrotu. Kości zostały rzucone. W ten sam sposób Daniel chciał pomóc ludziom w przekroczeniu ich własnych ograniczeń i oddaniu się muzyce. Wyjaśnił, że chodzi mu o pełne przeszkolenie ludzi w muzyce, grze na instrumentach i nagrywaniu; chciał rozwijać artystów — pomóc im przejść z miejsca, w którym byli obecnie, w miejsce, w którym chcieli się znaleźć.


    Daniel nie wiedział wówczas, że ja także chciałem zostać muzykiem. Próbowałem zajmować się muzyką przez całe życie, grając na harmonijce ustnej podczas mniej formalnych okazji, ale nie mogłem jakoś się zebrać, by zrobić ten kolejny krok. Wciąż jednak tliło się we mnie pragnienie i po umieszczeniu tego celu na mojej liście rzeczy do zrobienia przed śmiercią postanowiłem, że 2011 będzie rokiem, w którym narodzę się jako muzyk. Pisałem już sztuki, wiersze, książki, listy sprzedażowe — niemal wszystko, co tylko można sobie wyobrazić, oprócz muzyki. Chciałem zacząć, ale nie miałem pojęcia, jak się do tego zabrać.


    I właśnie wtedy pojawił się Daniel.


    Postanowiłem zdradzić mu swoje marzenie, z którym nosiłem się od lat, i powiedziałem mu o swoich planach komponowania własnej muzyki, wykonywania własnych utworów i wystawienia jednoosobowego przedstawienia zatytułowanego Show Pana Ognia. Wieczór magii, muzyki i cudów. Było to coś, co całkowicie wykraczało poza moją strefę komfortu, ale mimo wszystko chciałem to zrobić. Spot­kanie Daniela po tylu latach było punktem zwrotnym w moim życiu.


    Obaj byliśmy niezwykle podekscytowani faktem, że efekty naszego spotkania mogą być korzystne dla obu stron. Myślałem o zapisaniu się do Rubicon Year Daniela, ale jeszcze się wahałem. Najważniejsze było to, że głośno przedstawiłem swoje marzenie, a on je wzniósł na niezwykle wysoki poziom.


    Powiedziałem, że chciałbym wystawić swój show w Austin, a on na to: „Mógłbyś to wystawić w Vegas i promować hasłem: Co dzieje się w Vegas, zmienia Twoje życie na zawsze”. Byłem zauroczony sposobem, w jaki zdołał poszerzyć moje marzenie. Zazwyczaj to ja poszerzam marzenia innych. Tym razem było odwrotnie.


    W końcu nie tylko zapisałem się do jego programu Rubicon Year, ale zatrudniłem go także do produkcji swojego pierwsze albumu… z czego zrobiły się dwa albumy jeszcze przed końcem pierwszego roku naszej współpracy. A gdy trudziłem się przy pierwszym utworze, otrzymałem od Daniela kolejny niezwykły dar: to on powiedział mi o niezwykłym narzędziu zwanym Procesem Przypominawczym.


    Jak sam stwierdził: „Łatwiej jest pamiętać niż tworzyć”.


    Łatwiej jest pamiętać niż tworzyć.


    Zachęcił mnie, bym spróbował przypomnieć sobie o czym był mój pierwszy utwór muzyczny: jak brzmiał, jakie były słowa, melodia, poszczególne akordy. Nie prosił, bym go po prostu skomponował; chciał, bym go tylko sobie przypomniał.


    Bardzo mi się to spodobało. Powiedziałem Danowi, że mam wrażenie, iż jest to zaawansowana forma newilizacji. W książce Prawo przyciągania[2] proponowałem czytelnikom newilizację celu poprzez udawanie, że już został on osiągnięty. W latach 50. i 60. uczył tego przewodnik duchowy i filozof Neville Goddard. To doskonały sposób, aby dokonać internalizacji celu — by stał się częścią naszego ja.


    Jednak Proces Przypominawczy proponowany przez Dana wykraczał znacznie dalej w przyszłość, poza etap osiągnięcia celu, i polegał na próbie przypomnienia sobie, w jaki sposób się go realizowało.


    Od momentu, w którym Dan nauczył mniej tej techniki, nie mogłem się powstrzymać, by z niej natychmiast nie skorzystać. Wokół tego potoczyła się cała nasza rozmowa:


    — Pamiętam, że moja pierwsza piosenka miała taką fajną gitarową solówkę.


    I wtedy zagrałem tę solówkę. A gdy skończyłem, zacząłem się zastanawiać, co było dalej w tym utworze.


    — Pamiętasz, co było później? — zapytał Dan.


    Oczywiście wtedy nie było jeszcze żadnej piosenki, którą mógłbym pamiętać. Ponieważ jednak próbowałem przypomnieć ją sobie z przyszłości, zmuszało mnie to do kreatywności w ten radosny, osobliwy i zabawny sposób.


    Tak, napisałem wtedy swój pierwszy utwór. Jest w nim wpadająca w ucho solówka i hipnotyczny tekst. Bardzo spodobał mi się ten proces tworzenia poprzez przypominanie sobie wydarzeń z przyszłości i powiedziałem Danowi, że musi napisać o tym książkę.


    Kilka miesięcy później Dan przyszedł do mnie do domu na cotygodniową sesję przedprodukcyjną mojego albumu zatytułowanego Blue Healer.


    Gdy wchodził po schodach do mojego studia nagrań, pogratulowałem mu czegoś, czego jeszcze nie zrobił.


    — Dan. Świetnie było zobaczyć twoją książkę na liście bestsellerów „New York Timesa”. Czułem się dumny z tego, że byłem częścią tego procesu. I jestem przeszczęśliwy, widząc, że wciąż masz czas na nasze lekcje pomimo tego całego zainteresowania ze strony mediów i propozycji, jakie zacząłeś otrzymywać po tym, gdy twoja książka osiągnęła taki sukces.


    Dan zatrzymał się na szczycie schodów i zastanowił nad tym, co mu powiedziałem. Zastosowałem wobec niego jego własny proces. Odczekał chwilę, pozwalając, by moje słowa głębiej zapadły mu w umysł. Wiedział, że jeszcze nie napisał tej książki, ale rozumiał także, że przemawiam do niego z przyszłości, opisując to, co z tamtego punktu widzenia już się wydarzyło.


    — W recenzjach piszą, że twoja książka to przełom w kreatywności z implikacjami dla rzeczywistości kwantowych. Miliony czytelników uwielbiają proponowany przez ciebie proces. A ja bardzo się cieszę, mogąc oglądać cię w ogólnokrajowej telewizji, jak opowiadasz o tym wszystkim!
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    Oczywiście Dan w końcu napisał książkę o swojej metodzie. Musiał to zrobić, gdyż widział ją w swojej przyszłości, a ja powiedziałem mu, iż pamiętam, że była bestsellerem.


    To właśnie tę książkę trzymasz teraz w dłoniach. Nie widziałem wówczas, że będę jej współautorem. Ale jestem i jestem z tego dumny. To wspaniały prezent dla nas wszystkich.


    Gdy przedstawiałem Proces Przypominawczy piosenkarce Sarze Marie, zademonstrowałem go, mówiąc:


    — Pamiętam, że słyszałem gdzieś, iż dostałaś zaliczkę w wysokości miliona dolarów za swoją następną płytę.


    Sarah jest niezwykle bystra i w lot złapała, o co mi chodzi. Uśmiechnęła się i powiedziała:


    — Nie, tak naprawdę był to milion dwieście tysięcy.


    Proponuję, byś zaczął się tym właśnie w ten sposób bawić.


    Bez względu na to, jaki będzie Twój następny cel lub zamiar, wyobraź sobie, że już to osiągnąłeś jakiś czas temu. Musisz teraz jedynie przypomnieć sobie emocje, jakie temu towarzyszyły, a następnie cały proces dochodzenia do tego sukcesu.


    Ja pamiętam, jak bardzo spodobał Ci się ten proces.


    Pamiętam, że kupiłeś naszą książkę, gdy tylko wyszła, zacząłeś regularnie stosować proponowany przez nas proces i dzięki temu osiągnąłeś swoje cele.


    Pamiętasz?
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        [1] Joe Vitale, Co minutę rodzi się klient, OnePress, Gliwice 2007.

      


      
        [2]  Joe Vitale, Prawo przyciągania. 5 prostych kroków do zdobycia bogactwa (lub czegokolwiek innego), OnePress, Gliwice 2009.
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    Wstęp

    Daniela Barretta


    Jest tak, jak powiedział Schubert:

    „Nie tworzę swojej muzyki; ja ją pamiętam. Pamiętam, co robię”.


    Jedynym obowiązkiem jest zatroszczenie się… Upewnienie się, że jesteś w odpowiednio dobrej formie, by ją odtworzyć, i że wiesz, co robisz na tyle dobrze, aby móc skupić się na chwili, w której to robisz.


    — Neil Young


    W 1997 roku pisałem utwór pod tytułem Carter’s Tune. Pamiętałem, że śpiewała go Emmylou Harris, chociaż w rzeczywistości ta piosenka jeszcze nigdy nie była wykonywana. Ja jednak widziałem Emmylou na scenie, wraz z Lyle’em Lovettem.


    Było to jeszcze na początku mojej kariery muzycznej. Tego dnia spóźniałem się do pracy, a byłem wówczas wychowawcą w przedszkolu. Utwór był gotowy w niespełna pół godziny — cały i od razu w wersji ostatecznej. Nie zapisałem ani jednego słowa tekstu, a jednak tego wieczoru wykonałem go w całości podczas występu.


    Nadal jest to dla mnie najłatwiejszy do wykonania utwór i zdecydowanie jest mi najbliższy. Ma w sobie jakiś niezwykły blask, chociaż wówczas byłem jeszcze bardzo niedoświadczonym muzykiem.


    Metodę, która doprowadziła do powstania tego utworu, nazwałem Procesem Przypominawczym, i była to dla mnie forma gry umysłowej, którą wynalazłem podczas studiów muzycznych w Bostonie w latach dziewięćdziesiątych jako sposób radzenia sobie z niepokojem — odczuciem, które nieodłącznie towarzyszy procesowi tworzenia. Ten niepokój jest po prostu formą inspiracji, zanim jeszcze zostanie przekształcona w określone dzieło. Niepokój jest niczym para wodna, podczas gdy zakończony projekt jest jak lód. Deepak Chopra pisze w The Way of the Wizard: „Poczucie niepewności, jakie w sobie odczuwasz, to drzwi do mądrości. Niepewność zawsze będzie towarzyszyć poszukującemu — człowiekowi, który ciągle się potyka, lecz nigdy nie upada”.


    Jeśli chodzi o tworzenie, moje ciało i mój umysł zawsze odrzucały pojęcie próbowania. Próbowałem już próbować. Myślę, że próbowałem już nawet próbować próbować. W najlepszym wypadku otrzymywałem nieautentyczne rezultaty, a w najgorszym próbowanie prowadziło do blokady i zapaści twórczej. Musiałem znaleźć jakiś sposób, by móc tworzyć, nie wkładając w to tyle świadomego wysiłku.


    Proces Przypominawczy okazał się rozwiązaniem tego problemu. Dał mi możliwość innego spojrzenia na moją muzykę. Nie musiałem już więcej jej tworzyć ― mogłem po prostu stwierdzić, że już została skomponowana, i tylko wyobrażać sobie, jak brzmiała.


    Zostałem muzykiem i nauczycielem muzyki zaraz po ukończeniu college’u. Zaczynałem jako artysta uliczny — na początku grałem wraz z przyjacielem na dwóch stacjach metra, Porter Square i Davis Square w Bostonie, gdzie obaj chodziliśmy do szkoły. To właśnie stąd wzięła się nazwa naszego zespołu: Porterdavis. Dokoptowaliśmy trzeciego muzyka i w 2004 roku przenieśliśmy się do Austin w Teksasie. Graliśmy amerykańskiego folka i bluesa i zdobyliśmy tytuł Best Roots Rock na festiwalu Austin Music Awards.


    Zawsze miałem wiele szacunku i miłości do muzyków, którzy tworzyli przede mną, i starałem się oddać im hołd w naszych utworach. Przyglądałem się także temu, w jaki sposób oni komponowali swoją muzykę. Czytałem wywiad z Bobem Dylanem, w którym twierdził, iż w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych „otrzymywał” swoje piosenki prosto z wielkiego uniwersalnego źródła. Mówił o nich, jakby były samodzielnymi bytami — pełnymi i odrębnymi od niego samego i tak bardzo roztrząsanego procesu twórczego. Powiedział: „Poddawałem się podmuchom wiatru wiejącego to w jedną, to w drugą stronę”.


    Inni wielcy muzycy również wspominali o podobnych doświadczeniach. Naturalnie ciekawiło mnie, skąd wzięły się te ich utwory. Inspirowało mnie także to, że czasem ja sam byłem w stanie grać na gitarze na sposoby, których się świadomie nie uczyłem i o których nigdy wcześniej nawet nie pomyślałem.


    Wszystko to nie wydawało mi się wcale dziwne. Po prosto był to kolejny sposób poznania, wsparty innymi synchronicznymi doświadczeniami, których regularnie doświadczałem i których nie dało się logicznie wytłumaczyć. Wszystko to zgodne było także z wieloma relacjami, które wówczas czytałem i które skłaniały mnie do kwestionowania moich dotychczasowych poglądów na świat. Szczególnie silny wpływ wywarła na mnie książka Autobiografia jogina, której autorem był Paramahansa Yogananda.[1] Książkę tę posiada chyba każdy, kto chce wejść na ścieżkę New Age. W Stanach Zjednoczonych nie trzeba nawet jej kupować — jest po prostu przekazywana.


    Yogananda omawia wiele ważnych koncepcji metafizycznych, włącz­nie z poziomem astralnym i światami równoległymi. Gdy analizowałem różne idee zawarte w tej książce, w połączeniu z doświadczeniami muzyków pokroju Boba Dylana, którzy „odbierali” swoje utwory z większego, uniwersalnego źródła, czułem potrzebę, by dowiedzieć się jeszcze więcej na ten temat.


    Wszystkie te myśli wymykały się racjonalnym wyjaśnieniom, ale coś we mnie poruszały. Zawsze sądziłem, że jest coś więcej poza tym materialnym światem, który możemy zobaczyć i którego jesteśmy w stanie dotknąć, a teraz byłem gotów, by pójść dalej i głębiej. Chciałem dowiedzieć się czegoś więcej o kosmicznych niciach inspiracji i w ten sposób podjąłem trwające całe życie badania i wszedłem na ścieżkę łączenia otaczającej nas rzeczywistości z boskimi, pełnymi inspiracji poziomami energii.


    Przyjąwszy ten paradygmat, zacząłem eksperymentować i tworzyć w nowy sposób — pisząc kilka piosenek, które spłynęły na mnie same. Pojawiły się od razu jako gotowe całości, znacznie wykraczające jakością poza moje ówczesne zdolności muzyczne, a ich nadejściu towarzyszyło poczucie spokoju i bliskości.


    Uwielbiam muzykę o klasycznej energii, dlatego często komponuję, wyobrażając sobie, że dany utwór jest już gotowy i właśnie puszczają go w radiu. Naprawdę wierzę, że na jakimś poziomie wszystkie piosenki, jakie kiedykolwiek napiszę, już istnieją w teraźniejszości — gotowe i już napisane. Muszę tylko je sobie przypomnieć. Świadomość, że moje najlepsze utwory powstały w ciągu zaledwie kilku minut, stanowi dla mnie potwierdzenie tego poglądu. Inne piosenki, te, które powstawały latami, nie mają takiej płynności.


    Chociaż Proces Przypominawczy to organiczny sposób pisania muzyki, która od razu jest mi bliska, to jednak metoda ta ma wymiar uniwersalny. Można ją wykorzystać przy tworzeniu wszystkiego: obrazów, tekstów, muzyki, relacji, kariery zawodowej itd. To prosta koncepcja, która może jednak dać niezwykłe rezultaty, a współautor tej książki, Joe Vitale, i ja zamierzamy przedstawić ją w sześciu krokach:


    
      	Zrelaksuj się


      	Poddaj się bieżącej chwili


      	Baw się, zaufaj i obserwuj


      	Użyj fizycznych rekwizytów


      	Wskocz w kwantową pamięć — osiągnij Stan Jedności


      	Zbierz poszczególne nici

    


    Oczywiście powiemy Ci także coś więcej o całym procesie; odpowiemy na pytania „jak?” i „dlaczego?” — dlaczego ta metoda działa, jak wiąże się z popularnymi koncepcjami, takimi jak wizualizacja i prawo przyciągania, a także o tym, jak rozwiewa wątpliwości i radzi sobie z dystraktorami, które wypełniają Twój umysł i stoją na przeszkodzie kreatywności. Dzielimy się też doświadczeniami naszych klientów i przyjaciół, jak również naszymi osobistymi historiami związanymi z osiąganiem sukcesu poprzez Proces Przypominawczy. Czytelnik bez trudu dostrzeże wkład Joego w poszczególne rozdziały, gdyż każdą ze swoich historii „podpisuje”, rozbudowując ją o własne wnioski i rozważania. Jeżeli masz w sobie choć ziarno wiary w to, że możesz wykorzystać siłę swojego umysłu, by przekształcić swą przyszłość i osiągnąć to, czego pragniesz w swoim życiu, to już wystarczy — masz niezbędne podstawy, aby z powodzeniem zastosować Proces Przypominawczy.


    [image: ]


    Joe i ja użyliśmy tego procesu do stworzenia jego pierwszego albumu muzycznego, i to w rekordowym czasie. (W sumie w ciągu dwóch lat nagrał łącznie pięć płyt, co jest naprawdę niezwykłym osiągnięciem). Ta książka również powstała w wyniku zastosowania tego procesu. Zacząłem od pisania listów, które nazwałem listami pamięci. Zamiast zasiąść przy biurku i próbować napisać książkę, usiadłem i próbowałem ją sobie przypomnieć. Pisałem nie tylko o konkretnych słowach w poszczególnych rozdziałach, ale także o okolicznościach towarzyszących procesowi pisania: o tym, jak się czułem, gdy pisałem książkę, jakie wtedy czułem zapachy, jakie dźwięki słyszałem i co o naszym dziele pisali recenzenci.


    Z tej książki dowiesz się, dlaczego warto wszystko to zapisywać. Starałem się umieścić poszczególne elementy tej metody, by każdy mógł ten proces „zobaczyć”. Listy pamięci rozpoznasz bez trudu: są to zdania i akapity wyróżnione kursywą, zaczynające się od słowa „pamiętam”.


    Gdy zaczynałem pracę nad tą książką, czułem zarówno chęć próbowania, jak i łaskę przypominania sobie pisania. Wziąłem głęboki oddech i zastosowałem następujący proces:


    Pamiętam taki oto moment: siedzę w swoim studiu nagrań, popijając wodę SmartWater z butelki. Książka Czas. Przewodnik podróżnika leży po lewej stronie biurka. Na podłodze nuty do Hey, Good Lookin’ w wersji Raya Charlesa. Doskonale pamiętam tamtą chwilę jako punkt w czasie, przystanek w mojej podróży ku radosnemu końcowi pisania tej książki. O tak. Pamiętam też, że byłem nieco głodny, bo zacząłem pisać natychmiast po przebudzeniu. Pamiętam, że byłem podekscytowany i chciałem jak najszybciej zacząć, ale nie byłem pewien, jaki kształt nadać książce i jak to wszystko będzie płynąć. Pamiętam, że ten moment musiał być częścią historii powstawania mojej bliskiej już książki.


    Energia, jaka wiązała się z tym procesem przypominania sobie, przyniosła powiew nostalgii i otworzyła mój umysł. Pozwoliłem, by ten moment był nieco bardziej mglisty i niesprecyzowany. Nie kontrolowałem w pełni słów. Pozwoliłem po prostu, by moja pamięć zabłąkała się z powrotem w przyszłość. Zastanawiałem się, jaki był mój następny ruch — co zrobiłem, by wrócić na właściwy tor z moim pisaniem. Myślałem nad tym, co zrobiłem, aby wprowadzić się w odpowiedni nastrój.


    Pamiętam, że oglądałem zabawny filmik na YouTubie, aby zyskać jeszcze więcej dobrej energii.


    Ta pamięć jest praktycznym, pewnym przypomnieniem utrzymywania energii. W przypominaniu jest mądrość, której nie ma w próbowaniu. Dlatego moje działania były następujące: nie próbowałem wymusić na samym sobie żadnych słów; by wprowadzić się w odpowiedni nastrój, obejrzałem zabawny filmik na YouTubie, dokładnie tak, jak sobie to zapamiętałem. Nie wszystkie idee, które pamiętamy, muszą być głębokie i napuszone. Ważne, aby w którymś momencie były po prostu pomocne.


    Przypominanie sobie rzeczy tak, jakby już zostały dokonane, jest podobne do sposobu działania szachistów, którzy oczami wyobraźni „widzą” zwycięstwo i idąc „od tyłu” zmierzają ku niemu krok po kroku.


    Inną wspaniałą cechą Procesu Przypominawczego jest to, że nie wiąże się on z żadną presją. Należy zwyczajnie pozostać otwartym na mglistą naturę naszej pamięci. To daje nam przyzwolenie na błędy. Jeśli próbujesz na przykład przypomnieć sobie szczęśliwe wakacje z dzieciństwa, prawdopodobnie niektóre szczegóły Ci się pomylą: może dodasz jakichś krewnych, których akurat w tamtym roku tam nie było, połączysz dwa różne wyjazdy w jeden lub źle dopasujesz osoby do wypowiedzi. Liczy się ogólne wrażenie. To nadal jest Twoja pamięć, choć nieidealna, ale nie musisz czuć się pod presją przypominania sobie dokładnie jednej chwili po drugiej. Bądźmy szczerzy: czy jest ktoś, kto potrafi zapamiętać każdy szczegół? Nasze mózgi, w przeciwieństwie do dysków komputerowych, nie przechowują wszystkich szczegółów. Nie ma w nich dość miejsca — gdybyśmy próbowali zachować najdrobniejszy nawet fakt z przeszłości, to nie zostałoby nam już wolnej przestrzeni na tworzenie nowych wspomnień.


    Ten fakt zapewnia nam wolność przy stosowaniu tego procesu. Wdrażając go, możemy pozwolić sobie na pewne błędy w interpretacji, kreatywne zmiany i zapomnienie niektórych szczegółów. Gdybym próbował 
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